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R  Z  E  G Z  

0 OPERACH POLIPÓW W KRTANI
przecięciem tejże

na pionowej linii spojenia obu chrząstek  
( a r .c  z y  k o w  a t y»c h,

napisał
Dr. K a r o l  G i l e w s k i

Prof. Uniwersytetu.

1 ACiąg dalszy.)

U dziewczyny !6 to -le tn ie j, małego w zrostu, 
cierpiące| od kilku miesięcy chrypkę w wysokim 
stopniu i oddech chrstpliwy, szczególnie we śnie 
i przy robocie, sterczały trzy wyrośle polipowe 
z poza ką ta  przedniego głośni ku wolnemu koń 
cowi nakryw ki krtaniow ej. W yglądały one po czę­
ści ja k  wyrośle m ięsiste, wielkości przeszło głów ­
ki od szpilki, po części ja k  polipy śluzowe wiel­
kości grochu. Za każdym  wydechem silnym poru­
szały się ku nakrywce krtaniowej i cofały napo-

w rót przy w dychaniu, pozostając* przyteui na wi­
doku we wzierniku jakkolw iek nie całk iem , po­
nieważ znaczna pochyłość nakryw ki była na prze­
szkodzie. Powtórne badanie łaryngoskopijne te 
same stwierdziło stosunki.

Znaczna pochyłość nakryw ki krtaniowej u tru­
dniając wielce już ^shmo- pedhwycenie wzrokiem 
przerzeezonych wyrośli za pomocą wziernika, tymci 
hardziej stała na zaw adzie złowieniu jednej z na­
rośli drutem , umyślnie do tego przyrządzonym  
Odruchy (Eefiexbefioeg'An^ś») za kaźdein dotknię­
ciem którejkolw iek części krtani pow staw ały szyb­
ko i p rzeszkadzały  do tego stopnia, że wszeHie 
usiłowania zniszczenia wyrośli narzędziam i do k rta ­
ni wprowadzonemi sposobem laryugoskopijnym , 
poczytać należało za chybione, w obee zwłaszcza 
szczupłych rozmiarów krtani u dziewczyny dro­
bnego wzrostu.

Rozpoznawszy przyczynę* chrypki i oddechu 
chrapliwego, nie można było wątpić, że owe zbo­
czenia żadnem inneru, tylko ściśle miejscowem le­
czeniem, usunąć się nie dadzą. Cierpiąca dziew
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czyna zgodziła się na jak ib ąć  rodzaj miejscowego 
leczem a przezemnie zaleconego.

Z wyż wymienionych już  powodów postano­
wiłem utorować sztucznie drogę do siedziby cho­
roby, musiałem przeto wziąść wprzód pod rozw a­
gę ręzm aite rodzaje przecięcia przewodu oddecho­
wego, czyli ta k  zwanej Bronchotomii.

Cięcie podjęzykow e, które podał M a lg a ig n e  
(Laryngotrniiemsous-hyoidieniib) nie obiecywało mi 
najm niejszych korzyści. Musiałbym w takim  razie 
w yciągnąć nakryw kę krtani przez poprzeczną ra ­
nę w gardle, by zajrzeć do wTnętrza krtani.

W skutek naprężenia, więzadeł n a lew k o -n a ­
kryw kow ych (lig. aryepiglottica) sta je  się wejście 
do k rtan i jeszcze ciaśniejszem 1, wątpić więc m u­
siałem , czybym w taki sposób o wiele pewniej 
dostał się do wyrośli, niżeli w prow adzając na rzę ­
dzia przez usta, nie torując bynajm niej drogi sztu­
cznej. Prócz tego obawiałem się przetoki (fistuły) 
połykow ej, w ypadek, którego do niepodobnych 
wcale pokczyć nie Dnleży.

N’e pozostało mi w i;c  nic innego, tylko wy­
szukać drogę, k tóra  wprost do w nętrza krtani w ie­
dzie, a takich było dwie, uw zględniając położenie 
wyrośli i pewność usunięcia tychże. I  ta k , albo 
przeciąć należało zasadę nakryw ki krtaniowej 
w poprzecznym kierunku tuż nad górnym brze­
giem chrząstki tarczykow ej, albo rozszczepić krtań 
na pionowej średuićj linii obu chrząstek tarczyko- 
w y c h , posuw ając nóż wzdłuż przedniego kąta 
szpary głosowej.

D ziałając sposobem tamtym tworzy się konie­
cznie ranę najnieisorzystniejszą, co ju z  na trupie 
ja k  najwyraźniej się pokazuje .a  nie dopiero na 
żyjącym. Obrałem dla tego rozszczepienie krtani 
jak o  metodę, podług której dziatłając, daje się ra 
nie krtaniowej kształt najdogodniejszy, wnętrze 
głośni łatwo obej-rzeć można i najkorzystniejsze 
zarazem otrzym uje się. w arunki dla terapij wszel­
kich przykrych w ypadków , tak  podczas operacyi 
samej ja k  i później.

Potrzeba mianowicie było pam iętać o wydarzyć 
sie mogącym krwotoku podczas operacyi, niemniej 
tćż w dalszym przebiegu, o zapaleniu następowem  
narzędzia ty le tkliwego wzniecającem obaw ę udu­
szenia. —

Obu przypadkom  zapobmdz obiecywała w yko­

t nana poprzednio tracheotom ia i w prow adzona do
< tchawicy ru rk a  dokładnie takow ą wypełniająca.

Zadałem sobie py tan ie , czyli wykonać opera- 
 ̂ cyą zam ierzoną za dworna posiedzeniam i, ja k  to 

Ehem ann uczynił, czy za je d n e m ?  Skłoniłem  się 
do ostatniego, z powodu, że cała operacya przez 
to o wiele piościejkzą się s ta je , a możliwym 
niebezpieczeństwom zapobiedzby się dało w  taki 
spdsób, że n. p. w razie krwotoku z przeciętej 
krtani, wsunęłoby się rurkę do tchawicy, przedłu­
żywszy w razie potrzeby cięcie ku dołow i; póź­
niejszą zaś porą okazującej s ię  opuchlinie głośni 

i (oedema glottidis)  zaradzićby m ążna w ten sam
l sposób, zdjąwszy ze szyi opaskę łączącą brzegi
( rany z sobą.

Pozostała jeszcze tylko obawa o przyszły lc£s 
narządu głosowego cierpiącej dziewczyny, pytałem  
mianowicie, czy może skutkiem  operacyi nie na-

> stąpi na zawsze całkowita u tra ta  g łosu? Nie spu­
szczając z oka, że taki wypadek zdarzyć się. mo-

| że , zastanaw iałem  się nad prawdopodobieństwem
onegoż, i przyszedłem do te,go przekonania, że 

\ obawiać się go nie należy, jeżeli się dopełni na-
< stępujących warunków.

I ta k , jeśli się w ykona cięcie ściśle w sa- 
ł mym przednim kącie szpary g łosow ej, zgoła na
i pionowej linii spojenia chrząstek tarezykowyóh,
j jeż ll przy rozwieraniu brzegów rany krtaniowej,
> za pomocą małych haczyków i przy wycinaniu 

wyrośli z krtaui postąpi sobie operator z wsjsełką
5 oględnością, na ten czas nie uszkodzi bynajm niej

właściwego narządu głosowego i nie da powodu 
do gwałtownego zapalenia tegoż, któreby może do 

l zropionia krtani poprowadziło. Ponieważ więc
ł z w szelką pewnością twierdzić można było, iż
| przy tak  pomyślnych stosunkach żadnego nie do-
! zna nadw erężenia ani narząd nerw ow y, ani ru­

chowy, ani też względny układ ścian krtanio-
< wycli do sienie: nawzajem, mianowioie co do brze-
ł gów rany , bynajmniej nie ulegnie zmianie, gdyż
; po zagojeniu tejże rany te; sam e punkta z sobą się
? stykać będą ja k  przedtem, dla tych to powodów
? z n iejaką pewnością przypuścić można było, że
5 operacya uie koniecznie głos zniweczy

Po takiej rozwadze przystąpiłem  do zam ierzo­
nego dzieła. Uśpiłemi chorą chloroformem, by do­
godzić je j życzeniu, jed n ak  tylko do chwili zu-
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pełnego odsłonienia krtani na linii przeciąć się 
mającej, co w taki sposób uskutecznieni, że prze­
ciąłem skórę na samćj środkowej łimii szyi w dłu­
gości dwóch cali tnąc w głąb, aż s;ę okazała część 
błony podjęzykow o-tarczykow atej (membrana hyo- 
thyreoidea) , k rtań  sam a, i druga chrząstka tcka- 
wiczna zupełnie czysta i nie brocząca. Tymczasem 
wróciła była niemal zupełnie przytomność u ckorćj.

Przekłułem  teraz nożem składanym  (bistoiwi) 
w ięzadło stożkowate (Ligamentum conoideum) tuż 
nad brzegiem  chrząstki p ierścieniow atej, posuw a­
ją c  ostrze nożyka aż do dolnego brzegu chrząstki 
tarczykow ej. W okam gnieniu przedarło się powie­
trze sycząc tym otworem , krwotoku nie było ża­
dnego. Tym samym otworem w sunąłem  nożyk gu- 
ziczkowaty i przeciąłem od ręki jednem  cięciem 
c h rz p tk ę  tarczykow atą, kierując narzędzie ku w y­
cięciu na górnym  brzegu k rtan i, utwierdziwszy 
wprzód krtań  całą za pomocą haczyka ostrego, 
wbitego do tchawicy nad drugą chrząstką tejże. 
P rzy  tern doznawałem  uczucia,, jakobym  przecinał 
ser szw ajcarski, oraz spostrzegłem  nieco płynu wy­
ciekającego obok ostrza narzędzia. W tej chwili 
też chora kaszleć poczęła, sta ła  się niespokojną, 
krw otok zaś był nieznaczny. Spiesznie utkwiłem 
teraz w środku każdego z brzegów rany krtanio­
wej haczyk i rozwarłem  ranę tak  dalece, iż w y­
godnie w ejrzeć mogłem do w nętrza krtani. Na 
wyrośle zwróciłem najprzód,,moje o ko , lecz ,zcłzi- 
wiony spostrzegłem , że polip, którego wielkość 
oceniałem jakoby  grochu, okazał się w po&taci 
małego i białawjego szczątka tk an in y , który na 
obu brzegach rany  krtaniowej odpowiednio przę- 
dniemu kątow i g łośni miał siedzibę. Okok niego 
znajdow ały się w yręśle zbitsze, stożkowate, wiel­
kości główki od igpilkL  bledsze niż,eli ościenna 
błona śluzowa, k tó ra  w lżejszym  stopniu była nie- 
żytowo rozpulchnioną. Powtórne starannę,.obejrze­
nie w nętrza krtaniow ego nie wykryło żadnych in­
nych wyrośli, wyciąłem przeto nożyczkam i co od­
dalić należało, przekonałem  się, że żadnego z wię- 
zadel głośni bynajm niej nie uszkodzono, i pocie­
szałem siebie co do zarzutu sobie uczynionego, 
jakobym  myinip, rozpoznał obecność polipa wiel­
kości grochu, tem, że polip na linii cięcia położo­
ny koniecznie przeciąć m usiano, z powodu więc 
obrażenia, niemniej i silnego kaszlu pozbył się

płynnej treści swojej, dla tego li tylko szczątk 
swoje mógł okazać, za czem też przem awiał płyn 
sączący się obok noża krtań przecinającego.

Operacyą zaledwie zakończyłem, kiedy mi ze­
m dlała na pół dziewczyna, 'co za skutek uśpienia 
chloroformem uw ażałem , ponieważ właściwe sto­
sunki osobnicze większćj niż zwyczajnej ilości 
chloroformu wym agały. Za chwilę przyszła znów 
do sienie za użyciem zwykłych środków. Jestem  
zdan ia , że owo omdlenie w żadnym związku nie 
było z rękoczynem  samym.

(D . c. • m Ą i ''

0 gorączce powrotnej
(Jebris reewtrens, relapsing febsr)

panującej nagminnie w Kamieńcu, w końcu 
1864 i na początku 1865 roku.

podał

Dr. J ó z e f  R o l l e .
I

(Ciąg dalszy).

Z a r a ź l i w o ś ć .  Ze gorączka powrotna je s t za­
raźliw ą, tego dowodzi to , żak zwykle ję j  ulegali 
członkowie jednej rodziny, albo m ieszkańcy je  
dnego domostwa, połaci, jednocześnie lub też po 
kolei, tak  u. p. doglądaliśm y często po osób 5 
w jednem  m ieszkaniu osiadłych a przerzeczoną cho­
robą dotkniętych, czcigodny Dr. K rem ęe  w  jednem  
mieszkaniu 7 wypadków pp^trze(g a l , odosobnione 
zaś, pojedyncze w ypadki stanowiły wyjąfpk. W re­
szcie na potwierdęenię zaęgżliwości przytoczymy 
następujący w ypadek: izraelita m łody, osiadły 
na polskich folwarkach uległ gorączce pow ro­
tnej w grudniu, siostra jego  m ięszkająpa po dru­
giej stronie rzeki na w ałach, gdzie dotąd go­
rączki powrotnej wcale nie postrzegano, troskliw a 
o brata, wzięła go do siebie, i wkrótce sam a wraz 
z mężem i cłorosłemi dwiema córkami uległa w mo­
wie będącej niemocy.

R o k o w a n i e  niepowne,*— z natężenia choro 
by nic jąszęęe wnioskować nie można, często bo­
wiem błahe na pozór p rz y p a d y , u legają  rap to­
wnemu pogorszeniu i śn rerć  prawie nagle zmiata 
biedną ofiarę z tego świata.
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G orączka powrotna zw yczajna, albo n iby-du- 
rzyca żółciowa mniej je s t niebespieczną od go­
rączki powrotnej z przew agą przypadłości nerw o­
w ych (nazwałbym ją  gorączką powrotną nerwo­
w ą ? ), na 40 przypadków  pierwszej mieliśmy 4 
zgony (10% ), na 10 o sta tn ie j.2, (20% ).

Żółtaczka trw ająca w ciągu pierwszego bezgo- 
rączkow ia nic jeszcze nie znaczy, ale w zm agające 
się  zabarwienie skóry na początku drugiego okre­
su znam ionuje postać choroby zjadliw ą i upartą.

U trata przytomności w gorączce pierwotnej 
zw yczajnćj, trw ająca niezmiennie, rokuje smutne 
rozw iązanie choroby.

Kokowanie mniej pewne, kiedy do przypadło­
ści nerwowych dołącza się biegunka bardzo tru- 
dua do powstrzym ania a szybkie sprow adzająca 
wyniszczenie.

Inne pow ikłania zdają '.ię nie w pływać na po­
gorszenie choroby.

Co do rokow ania o powrotach napadów , to 
i tu ta j nic pewnego nie zdobyliśmy jeszcze , nie 
możemy bowiem po ukończeniu jednego naprzy- 
k ład  paroksyzm u w nioskow ać, czy drugi po nim 
nastąpi lub n ie; w prawdzie jeden  z lekarzy Pe­
tersburskich Dr. M a l i n i n , radzi tu ostatecznie 
mieć na względzie rozszerzenie źrenic, wiemy zkąd 
in ąd , że je s t to przypadłość stale tow arzysząca 
gorączce pow rotnej, otóż według jego postrzeźeń 
jeżeli po przebytym  napadzie, rozszerzenie się to 
nie maleje, a in statu quo pozostaje, wówczas na­
leży się obawiać powrotu choroby , przyznajemy, 
żeśmy nie byli w możności spraw dzenia dotąd te­
go postrzeżenia, w każdym  jednak  w ypadku za­
pisujemy sam fakt, może kto z czytelników będzie 
pod tym względem od nas szczęśliwszy.

L e c z e n i e  rozpada się na leczenie samej cho­
roby, górujących przypadów  i pow ikłań jednocze­
śnie w ystępujących z niemocą rzeczoną.

Co do pierwszego, ze smutkiem wyznać m usi­
m y, że terapia dotychczasowa je s t tu bezsilną 
w całem znaczeniu tego w yrazu, na zmniejszenie 
natężenia napadów wcale nie wpływa, na usunię­
cie ich powrotu także, lekarz w obec przerzeczo- 
nej spraw y chorobowej jak b y  z zawiązauemi oczy­
ma, kroczy po omacku, działać musi jeno przeciw 
przypadom . więc leczenie symptomatyczne stosuje.

Co do nas, staraliśm y się o ile możności uni­

kać energicznych Icków , pracując tylko nad  tćm, 
by choroba prawidłowym szła torem , to też tera­
pia uasźa ograniczała się do stósowam a li tylko 
przepisów hygienicznych i dyetetycznych. A więc 
najprzód zalecaliśmy przewietrzanie częste mie­
szkania, z wiosną zaś, kiedy dni cieplejsze nasta­
ły , przewietrzanie to uskutecznialiśmy za pośre­
dnictwem przedmuchów (cugów) powietrza, z za­
chowaniem wszelako tej ostrożności, żeby chory 
znajdował się po za prądem  przedm uchu; usuw a­
liśmy z mieszkania zdrow ych, tam gdzie przelu­
dnienie było za w ielkie, pościeł czystą, okrycie 
lekkie, za pokarm trochę lekkiego bulionu, mleko 
tam, gdzie biegunki nie było, za napój dobrą źró­
dlaną w odę, k tóra w mieście naszem pozbawio- 
nćm studni, stanowi przedmiot zbytku, niedostępny 
w zwykłych w arunkach dla uboższej ludności za ­
daw alającej się wodą rzeczną, cu ch n ącą , m ętną 
i gnijącem i oapadliuam i przepełnioną ; zalecaliśmy 
nadto też wodę z przym ieszką kw askow atych albo 
arom atycznych syropów (cy trynow y, w iśniowy, 
pomarańczowy'), niekiedy przy niewielkiej bębnicy 
a upartych nudnościach limonadę słabo ocukrzoną. 
Nadto nacieranie całego ciała zimną wodą po kil- 
kakroć dokonywane z zimnemi okładam ' na g ło­
wę uzupełniało kuracyą.

W okresie bezgorączkow ia, najprzód przenie­
sienie chorego do zdrowszej .ezęści m iasta , gdzie 
powrotnej gorączki nie postrzegano, albo i za mia­
sto, gdy to być mogło, wielce się przyczyniało do 
poskromienia choroby'; wewnątrz w tymże czasie 
siarczan chininy w niewielkich daw kach (po ziarn 
dwa, —  dwa, trzy razy na dzień), gorzkie ziółka 
profess. D i e t l a , celem pobudzenia łaknien ia, nic 
nadto. W postaciach gorączki powrotnćj łagodnym  
nacechowanej przebiegiem w ystarczało takie lecze­
nie, drugi napad bywał zwykle słabszy , przypa­
dłości mniej dokuczliw e, pot mniej obfity', chory 
też po tem , aczkolwiek zmęczony powoli do sił 
powracał, a z niemi i zdrowie odzyskiw ał; w po­
rze wyzdraw iania najdłużej dokuczały bóle w dol­
nych kończynach, wówczas zalecaliśmy z pożąda­
nym skutkiem aromatyczne zimne nacierania (Spir. 
Lavandul., sp . . Camiphorat. aa port. aequal.)

(D. n.)
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KILKA LTWAGr 
opartych na w łasn ych  spostrzeżeniach klin icz­
nych nad usypianiem chorych za pomocą chlo­

roformu w  różnych celach leczniczych.
( z  p r z e s z ł y c h  l a t  k l i n i k i  c h i r u r g i c z n ć j )  

n a p i s a ł  J a n  G a w l i k , 

t. adj. klin. lek. W szechn. Jagieł).

(Ciąg dalszy.

W obec sprzyjających okoliczności uśpieni, jeżeli 
tylko w stosownej chwili oddalono od nich chloro­
form, po najw iększej części przebudzają się sami, 
albo podczas ukończenia operacy i, lub bezpośre­
dnio po dokonaniu te jże , albo też w chwali, gdy 
im się opatruje ranę operacyjną. M flitPprzynaj - 
mniej rzadko kiedy się zdarzyło, bym  potrzebował 
osobliwszych w takich rabach do cucenia środków.

Kaz obudzony z odurzenia chory, otworzywszy 
machinalnie oczy, patrzy się zwykle w prost, nad­
zwyczaj zimno i obojętnie; prawie nigdy nie od­
pow iada na pierwsze zapytania, a dopiero po chwili, 
gdy budzące się w ranie bóle przyw racają mu 
aupełuą przytomność, otwiera spragnione usta, ale 
tylko, by zażądać jak iego  napoju, poczem dopiero 
słabym , ledwo zrozumiałym odpowiada głosem.

Ale są i tacy, którzy, jakkolw iek przebudzeni, 
długo jeszcze błędnym wodząc wżrokiem , zda­
j ą  się nic nie w idzieć, ui słyszeć, aż dopiero 
przeniesieni ua iuue m iejsce, zwolna po niejakim 
czasie odzyskują przytomność.

Uważałem nareszcie i takich , którzy po ope­
racyi otwmrzyli w prawdzie oczy, ale tylko, by zam­
knąw szy je , zaraz usnąć napowrót. Takich to naj- 

,lepiej zostawać samym sobie, by im nie przery­
wać zbytecznem cuceniem snu, z którego oni zwy­
k le  w godzinę później w bardzo dobrem obudzają 
■się usposobieniu. Z tego to względu radziłbym 
naw et, by po w iększych, boleśniejszych operacy- 
ach nie koniecznie przebudzać śpiących spokojnie, 
zwłaszcza tak ich , gdzie tętno i oddech do praw i­
dła już  powTÓcily, jeżeli tylko nie w ym agają tego 
inne przypadkow e okoliczności, a to najbardziej 
Ha tego, iż niektórzy operowani po natychmiasto- 

wem przebudzeniu na taił gwałtowne uskarżają  
się bóle, żeby ich wnet wypadało uśpić napowrót.

Nie jestże  więc rozumniej zam iast zadaw ania im 
późnie makowca, zostawić ich nieco dłużej w tern 
dolnoczynnem uśpieniu, dopokąd sami dobrowolnie 
nie ockną się ze snu w obec daleko pom yślniej­
szych stosunków, bo na swojem łożu, z zaopatrzo­
ną już  dobrze raną, gdzie także i bóle po w ięk­
szej części już  się ukoiły.

U w zględniając wdasne chorych zeznania, tyle 
tu co do czucia powiedzieć mogę, iż ogólnie, gdzie 
była zupełna bezprzytomność w ładzy i umysłu, 
albo gdzie obok zupełnej bezwładności pozorna 
tylko przytomność, lub obok bezpradom ności po­
zorna bezw ładność, tam operowani żadnych nie 
czuli bólów7, nic sobie bowdem nie przypominali 
z operacyi; gdzie obok pozornej przytomności 
umysłu silne było oddziaływanie, tam sobie przy­
pominali cokolwdek, ale tylko jak b y  przez sen ; 
gdzie zaś pozorna była z początku bezprzytomność 
tak  umysłu ja k  władzy, tacy operowani czuli bóle, 
ale tylko z początku operacyi, tw ierdząc, że póź­
niej nie wiedzieli, co się z niemi działo, rzecz n a ­
tu ra lna , bo zwykle tacy na pozór bezprzytomni 
w ciągu operacyi w obec dalszego chloroformo­
w ania zasypiają dokładnie; nareszcie częściowo 
tylko uśpieni zeznali, że wiedząc wszystko, co się 
z nimi działo, czuli bóle, ale  bardzo znośne.

Zresztą to także zauważałem  powszechuie, że 
całe zachowanie się chorych podczas usypiania 
i następnej operacyi, zależało głównie tak  od s to ­
pnia wykształcenia, jakoteż od usposobienia przed- 
operacyjnego dotyczącej osoby. I  tak lękliwi, bo- 
jaźliw i, rozpaczający chorzy, najwięcej robili nam  
kłopotu, za to też rzadko który usnął tak  dokła­
dnie, by sobie nie zapam iętał jak iegoś choćby 
przelotnego bólu z operacyi, gdy przeciwnie oso­
by z należytem  wychowaniem i wykształceniem 
odważne, zdecydowane, spokojnie zasypiały, a za­
snąwszy należycie podczas operacyi albo zupełnie 
cicho spoczywały, albo też cokolwiek tylko oddzia­
ływ ały, z którego to powodu prawie żadna z nich 
nie przypom inała sobie żadnego z operacyi bólu.

W ja k i sposób działa chloroform na ustrój ner­
wowy, nie tutai miejsce dochodzić. Chciałem tyl­
ko przekazać skutki, o których zbawienności p ra ­
wie codzień mamy sposobność naocznego przeko­
nania się.

To tu także muszę jeszcze nadmienić nawia-
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sowo, iż przerzeczona mieszanina, chloroformu z po­
w ietrzem , zastosowana oględnie, wcale nie utru­
dnia oddechu, owszem czyni go wydatniejszym , 
pełniejszym, bo głębszym , a tylko ruchy sercowe 
do najniższego może zwolnić ^topnia

Stosownie do tych pobieżnych spostrzeżeń mo­
żna śmiało chloroformować każdego chorego , je ­
żeli tylko w jego narządzie krążenia i oddycha­
nia nie ma znacznych zboczeń. Z tej to przyczy­
ny  nie radziłbym  usypiać chorych ze znaczne no. 
wadam i sercowemi, gdzm iobieg i skład krw i nie 
praw idłow y, gdyż nic łatw iejszego, ja k  utrudni­
wszy chloroformem jeszcze bardziej upośledzone 

ju ż  przedtem  krążenie, a zatem i odnowę krwi, 
iiśpić ich na wieki.

Z re s$ ą  żadna inną choroba, ni w iek , ni pleć 
nie stanowia tutaj szczegółowego przeciw skazania: 
chloroformem znieczulałem starców, usypiałem dzie­
c i, tudzież różne inne nad podziw schorzałe, wy­
nędzniałe osoby, a zawsze z pomyślnym skutkiem, 
bez żadnych zagrażających życiu przypadów. Je ­
dna nieprzyjem ność, ja k a  się może często w yda­
rzyć, są  wymioty, która u drażliwych osób czasem 
podczas przydłuższej nieęo operacyi, częściej je . 
dnak po ukończeniu takowej pojaw iać :się zwykły. 
Ale i temu m ożnarczęstokroć zapobiedz, jeżeli się 
Jąkieli clioryęli dzjeń przed ope.racyą na śeislej 
wytrzym a dyęeje; gdyż po najw iększćj części ty l­
ko przepełniony żołądek je s t tak czułym na chlo­
roform oddzjąływacjsem, jakkolw je^ i tego zaprze- 
ęzyć nie można, że chloroform sam przez się u osób 
drażliwych może wywołam nerwowe odruchy prze­
wodu pokarmowego. , . [D- w.,1 |

R O Z M A I T O Ś C I .

POSIED ZEN IE

Oddziału naiiK przyrodniczych i lekarskich e. k. 
Tow. nauk. krak. z dnia 15 lipca r. b.

I. P i o t r o w s k i . Wżmiank!a uprzednia o nowym wypadku s
swych doświadczeń względem wpływu nerwu błędnego na i
ruchy sercowe.(— II. jjjłjflSjksKi: W ywód uzupełniający co i
do błędów tertaometrycznych wynikających ‘z rózfaej i zmień- )
nej, rozszerzalności narzędzi szklanycli. — III. Spra­
wozdanie o nadesłanym rękopisie p. Dr. A. Rbhman^ mającym 
n ap is: „O roślinności Bieskidów zachodnich*4. >

I. Zam awiając sobie g łó f na zebranie przyszłe celem 
wyłuszczenia najświeższych swoich doświadpzeii, podjętych j

ku wyjaśnieniu spornego dotąd pytania, co do wpływu nerwu 
błędnego /W. vagus) na ruchy sercowe, professor P io t r o w s k i  

dla zapewnienia sobie pierwszeństwa odkrycia, widział się spo­
wodowanym donieść już uprzednio o nowym i ciekawym wy­
padku odnośnych badań, wedle którego n e r w  b ł ę d n y  j e s t  
p o  p r o s t u  n e r w e m  m c h o w y m  d l a  m i ę ś n i  p o d ł u ­
ż n y c h  s e r c a .

II. Na posiedzeniu z. dnia d3 maja r. b.*) Prof. K u c z y ń ­

s k i  pedał był owoce swoich poszukiwań co do błędów ter- 
mometrycznych będących wynikiem różnej rozszerzalności na­
rzędzi szklanych. Znalazłszy wzón algebraiczny do obliczenia 
różnic między, stopniem ciepła rzeczywistym a wskazanym 
przez ciepłomierz o rurce ze szkła pewnej danej, byle stałej 
rozszerzalności doszedł do wypadku, iż jak długo rozszerzal­
ności sz^ła i użytego płynu są ilościąmi sta łem i, różnica 
wzmiankowana jest funkeya "jedynie tójfce rozszerzalności i 
stopnia ciepłoty rzeczywistej u całkiem niezależną od roz­
szerzalności płynu w rnrep szklanej zaw artego ; stosuje się 
więó ^arów no do, ciepłomierzów rtęciowych, jak  i powietrznych 
lub jtjakąbąć iiutą cieczą lub, gazom napełnionych.

W  dalszym toku swych badań Prof. K. znalazł wzory 
algebraiczne ku obliczeniu błędów tennom etrycznych przy 
zmiennej rozszerzalności szkła, t. j. różnej przy różnym sto­
pniu ciepłoty" i według nich ułożył 3 tablice. W  pierwszej 
obok współczynników średnlćj rozszerzalności sześćścLennej, 
jednostoprppwej szkieł badanych przez R e g n a u l t a  (k ry s z ta ­
łowe z Choisy i zwykłp biąłej)* tudzież rtęci, dla różnych sto ­
pni ciepłoty, poumieszczał otrzymywane z obliczeń w artości 
na odpowiednie tyń^że _stopnie w skazyw anenaH iiepIom ierzu 
sporządzonym z tego lub o w eg o ^zk la , tudzież różnicę tak  
miedzy stopniem oiepla rzeczywistym a W skazywanym , jak  
również między ilością wskazyw aną na jednym  termometrze 
a* ową na drugim. Na tablicy 2giej toż samo zastosował do 
ciepłomierzów powietrznych ;gjąblica zaś trzecia okazuje wy­
padki jSE cliżc  oh& aeu przy różuęj wprawdzie rozszerzalno­
ści szkła, lecz w 'pi'zypnszazeniu, 'i; takow a jest niezmienną. 
W ykładający z#  swych badań wywiódł pewne p raw a , z któ­
rych podajemy najgłówniejsze:

Isze. 'Ciapiomierze /-robione według tej zasady co Rtęcio­
we, okazywać Uętią tylko, 3 ęiepłoty dokłąflnie, t. j .  z e r o  
i s t o 'w s z y s tk ie  zaś inno rrieijok.ładnie, mimo podziałki do­
konamy jŁi* najtrosfcńwięi i niezmiennej j z sgmfzalnosci tak  
płynu wypełniającego jak  i naiazyuia szklanego. W  tjB n-ra­
z i/^  ja k  to już wyżej powiMziano, błąd zależeć będzite jed y ­
nie od współczynnika rozszerzalności sz k ła , nie zim płyuu 
zawartego w ciepłomierzu, łjłątl, podziałki hęijzie dodatnym 
w ustępie głównym, ujemnym zaś tjla stoma ciepłoty niższych 
z e r a ,  a wyższysh nad s t o .  Liczebną wartość jego po za 
ustępom głównym tem bedziejwi&ksza, rm więcej się ocjutu? 
my titDpńnktów stalyc-h, w ustępie rzas4 głównym jes t naj­
większa w środku podziałki.

2re. Je-żeli współczynniki rozszerzalności są zmienne we­
dług różnij .ciepłojy, wtedy łiląd ciepłomierza zalćży njętylko

*) Obacz Przegląd lek. Nr. 26. str. 160.
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■od współczynnika rozszerzalności szkła, lecz także od stosun­
ku różnic współczynników płynu i szkła przy różnych "^cie­
płotach i może byó d o d a t n y m ,  z e r e m ,  lub u j e m n y m  
według wartości pewnego wyrazu algebraicznego wchodzą­
cego w skład odnośnego wzoru służącego do obliczenia. — 
Jeżeli więc słusznem okazuje się zdanie R E o n a u l t a  i P i e k ł a  

co do niedokładności ciepłomierzów rtęciowych z powodu nie­
jednostajnej rozszerzalności szkła, to twierdzenie tamtego, 
jakoby wpływ ten m ylący szkła, nie objaw iał się na ciepło­
mierzach powietrznych, jest w sprzeczności z wypadkiem tych 
badań i obliczeń, okazujących przeciwnie, iż różnice tu zacho­
dzą nie o wiele m niejsze, niż w term om etrach rtęciowych, 
tylko co do znaku przeciw ne, t. j. nie dodatne jak  w tych 
ostatnich, lecz ujemne.

III. Przewodniczący (Prf. S k o b e i ,) ^ o d a ł  treściwą wiado­
mość o nadesłanój pracy rękopiśmiennej p. Dr. A. R e h m a n a  

mającej napis: O r o ś l i n n o ś c i  f i i e s k i d ó w  z a c h o d n i c h -  
W  tym celu przeczytał wstępne uwagi tudzież kilka okresów 
streszczających osnowę rzeczy. Autor zwraca uwagę na odrę­
bne piętno zachodniego pasma BiesMdów ponad źródłami So­
ły  i Skawy', odznaczającego się największej**. wzniesieniami 
i szczytami wznoszącemi się nad górną granice buków, gdy 
Pilsko i Babia góra wystrzeliły w  krainę Alpejską.

B i e s k i d  s z l ą s k i  i c z ę ś ć  o r a w s k i e g o  ponad źródłami 
Soły pod względem botanicznym jedne stanowią całość różną od 
reszty  zachodnich Bieskidów gromadnem wystąpieniem b u k ó w  
i lasami mająeemi postać dziewiczą. Punktem  środkowym1 są 
okolice Racfcćj-hali i Rycerki. — Im dalej od nieb tym sła­
biej rośnie buk, tym więłcej przymięszywa się drzew szpil­
kowych biorący cle coraz bardziej górę nad nim a wreszcie 
wypierających go całkiem.

• P i l s k o  znów i B a b i a  g ó r a  ma roślinność, której cechą 
wlaścawą je s t k o s o d r z e w  i wielka liczba r o ś l i n  a l p e j ­
s k i c h ,  a różni się od Breskidu szląskiego i drugtśj części 
orawskiego zniknięciem lasów bukowych.

Opisawszy po kolei właściwe znamiona geologiazne, to ­
pograficzne i botaniczne pojedynczych okolic zawiera rozpra­
wa w końcu: „Przegląd roślin zaaloztSuyeli dotąd w Bieski- 
dacli zachodnich1'.

Uchwalono praoę tę ijak o  owoc samodzielnych i pilnych 
budań ogłosić w Eoezniku Tow. nauk. O.

Skazotvka do poszukiwań fizjograficznych.
(Dodatek do odetswy Komissyi feyoyrafiaadj).

^ [ C ią g  dalszy).

B. M e t e o r o l o g i a .
Do dostarczenia wiadomości z zakresu Meteorologii, 

przyczynić się  można w rozmaity ^posób, v^edlug rodzaju 
zjawisk mających JŁeć przedmiotem spostrzeżeń i usilnośc.i, 
, aką tego rodzaju spostrzeżeniom poświęcićby należało. W e­
dług tego obserwacye mogą być stałe czyli dokonywane co­
dziennie, albo wypadkowe; stałe znowu albo ogarniają wszy 
stkie rodzaje zjawisk, lub ograniczają się do niektórych.

1. Do obserwaeyj stałych zupełnych potrzebne są na­

stępujące narzędzia: o) barom etr dokładny, najlepiej dwura- 
mienny wraz z termometrem; b) 2 term om etry połączone ze 
sobą, tworzące tak  zwany psychrom etr; ,ę) chorągiew ka w ska­
zująca kierunek w iatru; d ) deszczomiar i e) ozonometr.

Komisya obowiązuje się na żądanie pośredniczyć w na­
byciu tych narzędzi, porównywać takowe z narzędziami kra- 
kowskiemi, oraz dać potrzebną instrukeyą co do ich sposobu 
umieszczenia i użycia, posłać formularze do wpisywania do­
strzeżeń, a  następnie zająć się ich umiejętnem opracowaniem 
i ogłoszeniem.

2. Spostrzeżenia codzienne częściowe polegałyby na s ta ­
łem obserwowaniu pewnych tylko zjawisk meteorologicznych. 
Tu np. należałyby same obserwacye termometryczne, lub 
same barometryezne, ozononietryczne, ombrometryezne (co do 
oznaczenia ilości wody spadłej z deszczem lub ze śniegiem); 
lub wreszcie przy zupełnym braku wszelkich narzędzi, stałe 
notowanie kierunku i moc-y w iatru , stanu nieba, postaci o- 
błoków i kierunku ich ruchu; tudzież dni dżdżystych, śnie­
żnych, pochmurnych i pogodnych.

Spostrzeżenia te choć tylko częściowe, nierunićj jednak  
wymagają zastosowania się do ogólnego p lan u : z tego po­
wodu osoby mające chęć zajęcia się niem i, zechcą się zgło­
sić do Komissyi, w celn otrzymania bliższej instrukcji i for­
mularzy do wpisywania.

T ak do jednych jak  do drugich z wymienionych tu spo­
strzeżeń s ta ły c h , można używać narzędzi naw et jeszcze 
nieporównanych z krakowskiemi, byle tylko zawsze tych sa­
mych. Porównanie nasfewnó może przy zdarzonót .sposobności 
w czasie objazdu kraju przez osobę od Komissyi w ydele­
gowaną.

Umiejętne opracowanie i ogłoszenie obserwaeyj częścio­
wych, jak  wyżej zupełnych, Komissya również przyjm uje 
na siebie.

3 Spostrzeżenia wypadkowe odnoszą, j ie -d o  zjaw isk 
nadzwyezajnj’cb, jakiem i są : zerze połnocne; znaczniejsze zo­
rze zachodnie i wchodnie, meteory, gwiazdy spadające, słupy 
jasne przy wschodzie i zachodzie słońca, koła przy słońcu 
i ijsiężycu, przy&łóńoą, trąby powietrzne, wichry, burzę, g ra ­
dobicia, deszeze nadzwyczaj ulewne, wylewy wód i trzęsienia 
ziemi.

Szczególniej pożądano są doniesienia o gradobiciach i 
burzach z zaznaczeniem chwili rozpoczęcia sio i ukończenia, 
kierunku wiatru przed rozpoczęciem, w czujśie i zaraz po 
przejściu gradobicia lub burzy, tudzież z dokładnem wska- 
zauiem miejsca (miasta łub wsi), z dodaniem ęzy całe m ia­
sto lub wieś, czy też część tylko uawietjzojią j^ jta la . W  o- 
statnim  razie wykazanie granic pasu wytkniętego według 
mapy katastralnej.

Komissya z wdzięcznością także przyjmie wiadomości o 
burzach, gradach, wylewach wód w latach przeszłych, z do­
daniem źródła (tj. ksiąg gospodarczych, kalendarzy, domo­
wych zapisków i t. d.), z którego te wiadomości zaczerpnięte 
zostały.

4. Osoby w górach zamieszkałe wielceby się przyczy­
niły do celów Komissyi, zapisując codziennie wysokość chmur,
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tudzież w porze jesiennej, zimowej i wiosennej wysokość 
granicy śniegów.

W  tym celu należałoby na stokach gór obrać sobie k ilka 
punktów, dokładnie oznaczyć się dających i z miejsca ob­
serw acji widzialnych, jakiem i są np. krzyż, iigura, drzewo 
osobno stojące, chata i t. p. tudzież k ilka wierzchołków ró­
żnej wysokości i w różnych stronach; następnie spisawszy je 
na osobnym arkuszu, każdemu takiemu punktowi dać osobny 
znak np. głoskę «, b, c i t. d., a przy zapisywaniu wyrażać 
tylko kró tko : „chmury sięgały tylko po punkt a, b i t. d.“ , 
„granica śniegu dochodziła do gu, „śnieg tajcć rozpoczął mię­
dzy k  i 1“ i t. d. Komissyi zadaniem będzie, w celu zużytko­
w ania fo ch zapisków, postarać się o wyznaczenie rzeczywistej 
wysokości (nad poziom morza) punktów przez obserwotora 
obranych.

P r z e s t r o g i  o g ó l n e .  Spostrzeżenia meteorologiczne któ- 
regobądż zakresu wtedy tylko naukową wartość mieć mogą, 
jeżeli każda okoliczność podana jes t z całą sumiennością.— 
T ak  np. lepsze są dostrzeżenia, których zapiski są przerw a­
ne dia zaszłej częstokroć przeszkody, niż takie, w których- 
by nie zapisana w właściwym czasie i opuszczona obserwa- 
cya na  domysł była dopełnioną. Konieczną jest także rzeczą 
każde uszkodzenie narzędzia, wraz z datą kiedy nastąpiło, 
w  dzienniku spostrzeżeń zanotować, równie jak  zmianę m iej­
sca obserw acji lub obserwatora.

Życzliw-e przedsięwzięciu Komissyi osoby, zechcą opiBy 
wszystkich zjawisk podawać w wyrazach krótkich, bez teo­
retycznych wyjaśnień. Ktoby wszelako zajmował sio bliżej 
m eteorologią lub klim atologią, ten wyłożywszy swój pogląd 
w rozprawie, zechce ją  również nadesłać Komissyi fizyogra- 
ficznćj, która albo ogłosi j ą  w pismach Tow arzystw a nauko­
wego, lub gdyby tego uczynić nie mogła, autorowi powróci.

(I), c. n.)

WIADOMOŚCI Z UNIW ERSYTETU.

W ykłady są na -ukończeniu. W krótce rozjeżdżać się bę­
dą uczniowie i Professorowie. Odbyć się jeszcze m ają: wy­
bór R ektora na rok szkolny 186 % i -'posiedzenia, na których 
życzenia i wnioski tyczące się nauki i karności akademickiej 
będą przedmiotem szczegółowych.obrad. Nie wątpimy, iż nie­
mi kierować będzie duch życzliwości dla wiekowej naszej 
W szechnicy.

Na jednem  z ostatnich posiedzeń W ydziału lekarskiego 
uchwalono, ażeby stosownie do ustawy wT innych Uniwersy- 

> tetacli Austryaekieh przestrzeganej, i do statutu Uniw. Kra­
kowskiego, kandydaci chcący otrzymać .stopień Doktora me­
dycyny t y l k o  p r z e z  d w a  p ó ł r o c z a  uczęszczali do klini­
ki chirurgicznej. Podzielamy w zupełności to zdanie W ydzia­
łu lekarskiego, gdyż Doktor m edycyny, nie zajmujący się 
p rak tyką chirurgiczną, w ciągu jednego roku snadno nabyć 
może potrzebnych mu wiadomości chirurgicznych. Żypzyćby 

-«—tylko należało, żeby pod względem umiejętnym ujednostajnie­
nie i równouprawnienie wszystkich Uniwersytetów austrya- 
ckicli jak  najprędzej nastąpiło !

W. Ministerstwo s t a n u  nie potwierdziło L i r a  G a w l i k a ,

którego W ydział lekarski na przedstawienie Profess. D i e t l a , 

 ̂ j e d n o g ł o ś n i e  Adjunktcm kliniki lekarskiej mianowało. Nie 
udało się wprawdzie, ówczesnemu panu Dziekanowi narzucić 
Professorowi i n n e g o  Adjunkta, nie mającego opinii W ydzia- 

i łn za sobą. W . M inisterstwo, chociaż nic potwierdziło D ra
G a w l i k a , nie mianowało jednakże t e g o  k a n d y d a t a  Ad-  

|  j u n k t e m ,  którego ówczesny pan Dziekan przedstawić sobie
- 5 pozwolił. Żałować atoli należy, że nom inacja p. D ra G a w l i -

? k a , odznaczającego się pracowitością i celującym postępem
naukowym nie przyszła cło skutku, tćm bardziej, że miano­
wania Adjunkrów, podług istniejących przepisów, wyłącznie 
do Wydziałów- należy, tym razem odstąpiono zupełnie od te- 

c go przepisu, jak  się zdaje, za pośrednictwem ówczesnego Se-
s natu i władz krajowych. Nie możemy też przemilczeć tej
, okoliczności, iż p .  Dr. G a w l i k , pełniąc przez 14 miesięcy
j obowiązki Adjunkta, nie pobierał żadnćj ponsyi, lecz, ponie­

waż ubogi, z wypożyczanych funduszów utrzym ywać się mn- 
f s ia ł, gdyż odmowny reskrypt m inisteryalny dopiero w pier-
> wszyeh dniach lipca doszedł do wiadomości W ydziału.

| '& Ż e g e s t o w a .

I Z nastaniem pogody, zdrojowiska nasze zaludniają się co­
raz więcćj. Od Igo do 15go lipca przybyło do Żegestowa 33 
osób, t. j. z różnych obwodów Galicyi 26; z Polski Kongre- 
) sowćj 6 i jedna osoba z W ęgier. P iękna pora czasu sprzyja

nader leczeniu zdrojowemu i dozwala używać kąpieli rzecz­
nych w Popradzie ze skutkiem bardzo zbawiennym. Ilość ką- 

) pieli waniennych wynosi dotąd 800, stosunkowo nie dużo,
i a  to z powodu niemałej liczby bawiących tu chorych pier-
( siow ych , u których leczenie zdrojowe polega przeważnie na
( piciu wody lekarskiej, używaniu żenfycy górskiej, jak  nie­

mniej przyjaznych wpływów klim atycznych zdrojowiska sa- 
s mego. —

O tw arcie sta c j i telegraficznej w  S zczaw n icy , za-
; pewmło temu zdrojowisku, a  zwłaszcza gościom je  odwiedza-
jj jącym  nie Białą wygodę.

N e k r o l o g i a .

Dnia 10 L ipca r. b. umarł w Rzeszowie Dr. J a n  To-
waknicki, wysłużony lekarz obwodowy, przeżywszy lat 92.
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